
Kr. 16. w Wtorek dnia 19. Stycznia 1858.

i f J S E R A T Y iPftZESPitATAs
1 sgr. 3 fen. od wiersza na i  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi6wier<6rocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 a g r 
na cale Prusy 2 tal.

Brukiem i nakładem Drukarni Nadwornćj W. Beckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  1T. S ty czn ia .  —  Dzisiejszy  M o n i t o r  d o n o s i ,  źc podczas p r z y ­

jęc ia  r a d y  staou i s e n a tu ,  p rezesow ie  ich p a n o w ie  B a ro ch e  i T r o p lo n g ,  p r z e ­
mówili  do cesarza  w  ty m  sam y m  d u c h u ,  j a k  dnia  p o przedza jącego  h r .  M o rn y  
w  imieniu ciała p ra w o d aw cz eg o .  (Hr.  M o rn y  pow iedzia ł  m iędzy  innem i,  źe 
lu d n o ść  d o p y tu je  s ię ,  zkąd  to pochodzi ,  źe r z ą d y  z a p rz y ja ź n io n e  nie są  w  s ta ­
nie gn iazda  s k ry to b ó j s tw a  zn iszczyć .  Z a  w sp ó łu d z ia ł  ciała p ra w o d aw cz eg o  r ę ­
czyć  może, skoro  o to chodzi,  a b y  p e ry o d y c z n e  k o n w u lsy e  u t łum ić .)  Cesarz  
d z ięk o w a ł  i o św ia d c z y ł ,  źe z d ro g i  sta łości 1 u m ia rk o w a n ia  nie zejdz ie ,  j a k ą  
d o tą d  pos tępow a ł.

—  M o n i t o r  podaje  jeszcze  17  osób, k tó re  ranionemi z o s ta ły  podczas  z a ­
m a c h u ,  tak źe liczba w szy s tk ic h  17 w ynos i .

Z  M a d r y t u  d o n o sz ą ,  źe p rezes  n o w e g o  m in is te rs tw a  pan Is tu r iz  o ś w ia d ­
czy ł  k o r tez o m ,  iź m in is te ry a ln y  p ro g ram  będzie się zgadzał  z k o n s ty tu c y ą
z r.  1845 .  , , ,

L o n d y n ,  17. S tyczn ia .  — J.  kr.  w . księżna p r u s k a ,  ksiąze  i księżna 
S a ch sen  C o b u rg  G o th a ,  tudzież  ksiąźe  badeński  p rz y b y l i  t u  wczoraj .  K ró l  
L eopo ld  p rz y b ęd z ie  j u t r o ,  J .  kr.  w . ksiąźe p ru sk i  w e  w to r e k ,  na rzeczo n y  zaś 
kró lew icz  F r y d e r y k  W ilhe lm  w sobotę.

L o n d y n ,  18. S tyczn ia .  —  Pa ro w ie c  »Persia« p rz y b i ł  z w iadomościam i 
z N o w eg o  J o r k u  dochodzącem i do  d. 6. b. m. i z 1 ,9 3 0 ,7 5 0  d o la ró w  w  b rz m ią ­
cej monecie. Handel tam się o ż y w i ł .  Nie p o tw ie rd z iła  się w ia d o m o ść ,  źe 
w K a n z a s  p rz y sz ło  do s ta rć  m ięd zy  s t ronn ic tw am i.  W a lk e r  z n a jd u je  się jeszcze  
w  W a s sy n g to n ie .

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  18. S tyczn ia .  — Dzisiejsze frankfurckie  dz ien­
niki p o d a ją  u r z ę d o w y  p ro to k u ł  z o d b y teg o  w e c zw ar tek  posiedzenia w z g ro m a ­
dzeniu  zw iązkow em . Na tem źe p o s tan o w io n o  po czterech tygodn iach  p rz e g ło ­
so w ać  nad wnioskiem komisyi w  sp ra w ie  ho lsz tyńsk ie j  i lauenburgskiej .  P o ­
se ł duński p rz y  b u udes tagu  o ś w ia d c z y ł , iź w k ró tc e  nadesłane  zostanie o b ja ­
śnienie zażalenia s ta n ó w  lauenburgsk ich .

W i e d e ń ,  18. S tyczn ia .  —  W e d ł u g  nadeszlej  tu  w iadom ości  z K o n s ta n ­
ty n o p o la  z dnia w czo ra jszeg o ,  w k ró tc e  d y w a n y  w  obu k s ięs tw ach  b ę d ą  r o z ­
w iązane  i do tyczące  tej s p r a w y  f i rm an y  o t r z y m a ł  j u ż  kom isarz  P o r ty  Saffet 
efendi.   -

B e r l i n ,  17.  S tyczn ia .  —  S t a a t s a n z e i g e r  pisze: U roczys tość  k o ro n a ­
c y jn a  i o rd e ro w a  o d b y ła  się dziś na  kró lew sk im  z a m k u ,  og ran iczy ła  się atoli 
z p o w o d u  p a n u jący ch  s to su n k ó w ,  a p rz e jm u ją c y c h  serca w szys tk ich  w ie rn y ch  
p o d d a n y c h  w spó łczuciem  t rosk liw em , na  religijnej u roczystości .

Zap ro szen i  na tę  u ro c z y s to ś ć  kaw ale ro w ie  o r d e ró w  i o so b y  posiadające  
oznaki zaszczy tn e  zgromadzili  się p rzed  po łudn iem  o godzinie 11. do  kaplicy 
zam kow ćj.  G d y  J .  kr.  w. k s iążę  p rusk i ,  tudz ież  ks iążę ta  i księżniczki dom u 
k ró lew skiego  p rzy b y l i  do kaplicy ,  rozp o czę ło  się nabożeństw o .

N a d w o r n y  i tum ski  kaznodzie ja  H en g s te n b e rg  o d b y ł  w  a sy s ten cy i  in nych  
n a d w o r n y c h  i tum sk ich  kaznodziei l i tu rg ią ,  p rz em ó w ił  do z g ro m a d zo n y c h ,  p o ­
czy n a ją c  od ewaniciii  na niedzielę p rz y p ad a ją c e j  i p rzechodząc  dzieje o jczyste,  
w y n u r z y ł  nadzieję  z p rz y k ła d ó w ,  iż B ó g  j a k  w  czasach uc isku i n iebezpie­
czeństw  o k a zy w a ł  się l i tośc iw ym , tak i teraz  p r z y w r ó c i  Naj. Pana  do zdrow ia .  
Po tem  za in to n o w an o  T e  D eum  i zg rom adzen ie  rozesz ło  się po o d eb ran iu  b ło ­
gosław ieńs tw a.

B e r l i n ,  18. Stycznia .  —  J.  kr. w. k siążę  p ru sk i  w y je c h a ł  do  L o n d y n u .  
■MrólęsSwo _ P&iskie.

P r o je k t  nowej o rg a n iz a c j i  s ą d o w n ic tw a  w K ró les tw ie  Po lsk iem , k tó ry  
p rzes ła ł  nam k o re sp o n d en t  z K ró le s tw a  w  liście z 1. S ie rp n ia ,  nie p rzeszed ł  
p rzez  radę  p ań s tw a  i nie z y sk a ł  za tw ierdzen ia  cesarskiego. P ro je k t  ten w y p r a ­
co w an y  w  komisyi p raw o d aw cz e j  dla K ró le s tw a  Poskicgo, k tórej prezesem  je s t  
radzca  ta jny  H u b e ,  u lepsza ł  m oże  pod n iek tórem i względam i o rgan izacyę  są d o ­
w n ic tw a ,  lecz w  daleko więcej p u n k tach  zmieniał j ą  na  g o r sz e ,  j u ż  to u p o d o ­
bniając  j ą  do rosy jsk ie j  o rgan izacy i  s ą d o w n ic tw a ,  j u ż  to  p ro jek tu jąc  z a p r o ­
w adzen ie  w ó j t ó w  gmin p ła tn y c h  od r z ą d u ,  p rzez  co n a r u s z y łb y  sp o łeczn ą  o r ­
gan izacyę  gm iny. P ro je k t  t en ,  p rz e d s ta w io n y  zosta ł  radzie p a ń s tw a  j a k  to d a ­
wniej pisaliśmy. T e r a z  do n o szą  nam  z P e t e r s b u r g a ,  w  jak i  sposób  miał b y ć  
odrzucony .  Na posiedzeniu r a d y  p a ń s t w a ,  na  k tó rem  cesarz  A leksander  b y ł  
o b ecn y m , re feren t  odczy ta ł  sw ó j  w niosek  za p rzy jęc iem  p ro je k tu  now ej  o r g a ­
nizacyi sądow nic tw a.  Cesarz  miał w y s łu c h a ć  u w a ż n ie  całego w n io sk u ,  a na ­
s tępn ie  zapy tać  jaki  j e s t  cel i d ą ż n o ś ć  tej now ej organizacyi .  R e fe re n t  czy też 
obecny jed en  z cz łonków  komisyi p ra w o d a w c z e j ,  o d p o w ie d z ia ł ,  iź celem i d ą ­
żnośc ią  p ro jek tu  j e s t  upodobn ien ie  o rgan izacy i  s ą d o w n ic tw a  w  K ró le s tw ie  P o l ­

skiem do o rgan izacy i  w  C esa rs tw te  ro sy jsk iem .  N a  to  miał rzec  m onarcha  
mniej więcej w  ten sp o s ó b :  w s z y s c y  tu  obecni j e s te śm y  dobrem i p a try o tam i  
ro sy jsk ie m ! ; mimo tego  w id z im y  j a k  w  wie lu  rzeczach  R o s y a  zos ta ła  w  t y l e ;  
g d y b y  p ro je k t  miał na  celu u p o d o b n ić  o rg an izacy ę  są d o w n ic tw a  w  R o sy i  do  
o rgan izacy i  są d o w n ic tw a  w  K ró les tw ie  Polskiem, p ro je k t  taki  w a r t b y  r o z t r z ą -  
śnienia a m oże  za tw ie rd z e n ia ;  lecz p lan u  p rz ec iw n eg o ,  upodobn ien ia  s ą d o ­
w n ic tw a  w  Polsce  są d o w n ic tw u  ro sy jsk iem u ,  nie za tw ierdzę .

S ł o w a  te i całe to  zdarzen ie  w  radzie  p a ń s tw a  p o w ta rz a m y ,  nie r ęcząc  b y ­
najmniej za nie,  jak k o lw iek  doniesienie o niem z w ia ro g o d n eg o  pochodzi  ź ró d ła .  
T o  ty lk o  n iepew ne ,  źe p ro je k t  nie p rzeszed ł  p rzez  ra d ę  p a ń s tw a  i nie zosta ł  z a ­
tw ie rd z o n y .  M oże później  in n y  p ro jek t  w y p r a c o w a n y  i p rz e d s ta w io n y  zo s ta ­
n ie ;  bo jak k o lw iek  organ izacya  są d o w n ic tw a  w  Polsce  lepszą  j e s t  od ro sy jsk ie j ,  
z aw sze  j e d n a k  w y m a g a  ulepszeń pod  w ie lu  w zg lędam i.  Cz.

MŁost/a.
W i a d o m o ś c i  z  o d d z i a ł u  m a j k o p s k i e g o .

O d  2. Październ ika  do 22. L is topada  oddzia ł  z a ję ty  b y ł  fu raźo w an iem  
i w y r ą b y w a n ie m  d rz e w a  budu lcow ego ,  p rzy czem  ty lk o  31 .  P aździern ika  m iało 
miojsce n ieznaczne odstrzel iw anie  się z  n iep rzy jac ie lem , k tó re  nie s p o w o d o w a ło  
nam żadnej  s t ra ty .

Z  o d d z i a ł u  a d a g u r a s k i e g o .
O d  16. do  24 .  Paźdz ie rn ika  oddz ia ł  z a ję ty  b y ł  robo tam i inźynierskiem i,  

p rzy czem  w y s y ła ł  codziennie kom en d y  b ą d ź  dla e sk o r to w an ia  t r a n s p o r tó w  m a -  
t e r y a łó w  b u d o w la n y c h ,  z a p a só w  a r ty le ry jsk ic h  i t. p. 20 .  L is topada ,  góra le  
dali do  obozu  naszego około 7 0  w y s t r z a ł ó w  z d z ia ł ,  lecz nie zrządzili  nam  ź a -  
dućj s z k o d y ;  a r ty l e r y a  zaś nasza dz ia ła ła  podczas tej  k an o n ad y  z wielkiem p o ­
wodzeniem  i zm us iła  nieprzyjac ie la  do  cofnięcia dział.

Z  l i n i i  k o r d o n o w e j  c z a r n o m o r s k i e j .
2 2 .  W r z e ś n ia  naczelnik o k rę g u  w o jen n eg o  eka te ry n o d a rsk ieg o ,  p u łk o w n ik  

B orz ikow  z w o jsk a  k o z ak ó w  C zarnom orsk ich ,  na  czele oddz ia łu  z łożonego  z 8 -  
r o t  p iecho ty ,  7 6 3  k o z ak ó w  w o ln y ch ,  3 7 5  j e ź d ź c ó w ,  6  la w e t  raco  w y  ch i 6  dz ia ł  
dokona ł  z wielkiem pow odzen iem  a tak  na  a u ł  c h a ra y c z e w sk i , E n e m  i z b u r z y ł  
t a k o w y  do szczętu .  S t r a ta  nasza  w  r o z p ra w ie  zaszłej  p r z y  zd o b y c iu  a u łu ,  
w y n o s i  15. żo łn ie rz y  ran ionych .

—  Podczas  w o jn y  w s ch o d n ie j ,  k iedy  arm ia  ro sy j sk o k a u k a z k a  za ję ta  b y ł a  
w a lk ą  z Wojskami tureckierai w  A rm en ii  i bojem  z O m erem  baszą  lądującym  
na w y b r z e ż a  czcrk ieskoczarnom orsk ie  w  Mingreii i,  —  szczęk o rę ż a  u s ta ł  p r a ­
wie zupełnie  na w szysk ich  p ra w ie  liniach kaukazk ich .  W e  w schodn im  K a u k a ­
zie, gdzie do  w o jn y  wschodnie j  najzaciętsza  to czy ła  się  w a lka  m ięd zy  w o jskam i 
rosy jsk iem ! a Czeczeńcami i Dagestańcam i s łu c h a jąc y m i  ro z k a z ó w  Szamila,  n a ­
sta ł  z u p e łn y  s p o k ó j ;  bo lu d y  te nie a tak o w an e  przez  R o s y a u  w  s w y c h  g ó r ­
skich siedzibach, a nie m ając  sił s t o so w n y c h  b y  u d e r z y ć  na R o s y a n  na r ó w n i ­
nach,  s iedziały spokojnie  w  g ó rach ,  u p ra w ia ją c  ziemię. R o sy a n ie  zaw ar l i  n a ­
w e t  z Szamilem zawieszenie  broni  na lat kilka, do  k tó reg o  tenże  się sk łonił,  
w idząc  że mimo tego pokój  t r w a ć  będzie,  sk o ro  R o sy a n ie  przesta li  działać z a ­
czepnie i wdz ierać  się  w  g ó r y ,  a n a w e t  opuścili  sw o je  p rz o d o w e  s tanow iska ,  
gó rsk ie  zaś lu d y  nie m o g ły  u d e r z y ć  na w o jsk a  ro sy jsk ie  na ró w n in a c h  g ru -  
zyjskich.

Z a led w ie  jed n a k  ucichł szczęk b ron i  w  K ry m ie  i u k o ń czy ła  się w schodn ia  
w o jn a ,  n a ty ch m ias t  rozpoczęli  R o sy a n ie  bój w  g ó ra c h  kaukazkich.  A rm ia  k a u z  
kazka  w zm ocn iona  w  czasie w alk  z T u r k a m i  w  A rm en ii  w  1853 .  i 18 5 4 .  r o k u  
d w o m a  d iw izyarai  pieszemi i d y w i z y ą  d ra g o ń sk ą ,  nie ty lk o  nie zosta ła  zm nie j­
szoną ,  lecz o w szem  dla zw iększen ia  je j  rozkazano  u o rg a n iz o w a ć  kilka n o w y c h  
p u łk ó w ;  a wzmocnienia  f lo ty  kaspijskiej u ła tw i ło  R o sy a n o m  działania na  w y ­
b rzeżach  D ages tanu .  G łó w n a  siła armii kaukazkiej w r ó c iw s z y  z A rm e n i i ,  r u ­
sz y ła  zaraz  dla poparcia  w o jsk  p o zo s taw io n y ch  na  r ó ż n y c h  liniach kaukazkich .  
N astępn ie  rozpoczę to  p rz y g o to w a w c z e  dz ia łania :  p rz ed s ię b ran z  wielkie re k o n e ­
san se ,  p rzecinano przez  b o ry  kaukazkie  gościńce w o jsk o w e  b y  p o łąc zy ć  w a ­
żniejsze p unk ta ,  s ta rano  się zająć  opuszazone  w  czasie w o jn y  wschodnie j  p r z o ­
d o w e  w ś r ó d  g ó r  p ozycye ,  s łow em , p rz y g o to w a n o  się do  s ta n o w c zy c h  dzia łań 
k tó re  w  lecie i w  jesieni r. z. m ia ły  b y ć  dokonane .  W  istocie w  r. u b ieg łym  
w  c iągu  S ie rp z ia ,  W r z e ś n ia ,  Paźdz ie rn ika  i L is topada  R o sy a n ie  w y k o n a l i  w e  
w schodnim  Kaukazie  kilka w a ż n y c h  w y p r a w  z wielkiemi siłami, a jak k o lw ie k  
nie osięgli  może zam ierzonego  celu, z aw sze  j e d n a k  o panow ali  w  Czeczni i D a ­
g estan ie  kilka n o w y c k  s tanow isk  i c iaśnie jszym  łańchem  p o s te ru n k ó w  ścisnęli  
lu d y  góralskie.

R ó w n o cześn ie  g d y  w  Paźd z ie rn ik u  i Lis topadzie  j en e ra lp o ru czn ik  ks. O r -  
beliani i jen e ra ł  maj o r  W o łk o w  zd o b y w al i  ca ły  p o w ia t  w  Dagestanie ,  S a ła ta w ię ,  
i na  ska łach  dagcs tańsk ich  b u d o w a li  n o w ą  tw ie rd z ę  B a r tu n a j ,  m a ją cą  n ad  t y m
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zdobytym powiatem panować, — równocześnie, powtarzamy, jenerałporucznik 
Jewdokimow działający w lesistej Czeczni, wypraw ił się na czele sił równie 
znacznych, bo 15,000 żołnierzy do Malej Czeczni w góry Czarne. Nie wiemy 
jaki był tej wyprawy Jewdokiraowa: czy opanować te góry lub główniejsze 
w nich przejścia, czy tylko spalić i zniszczyć auły i warownie czeczeńskie. Co­
kolwiek bądź, z wielkierai stratami osięgnął tylko ten cel drugi i to częściowo, 
spalił jedynie jedynie kilkanaście aułów czeczeńskich w górach czarnych i co­
fnął się na dawne stanowiska. O tej wyprawie Jewdokiraowa zamieszcza Ka- 
wkas  następujący raport, który tu powtarzamy, jakkolwiek znamy stronni­
czość jego i takową nawet w  kilku miejscach wytykamy.

Ludność wojownicza Czarnych gór, stanowiących granicę równiny Malej 
Czeczni, oddaną była stale grabieżom i rozbojom, (tak zwykle raporty rosyj­
skie nazywają tę ludność Kaukazu, która nieuznała zwierzchności rosyjskiej 
i broni swej niepodległości i siedzib przeciw atakującym je wojskom rosyj­
skim. F. R.) Od niejakiego czasu ludność ta poczęła zwiększać się przyby­
szami, pochodzącymi powiększej części z Wielkiej Czeczni, gdzie wzrastający 
coraz wpływ  nasz, skłania dobrze myślącą ludność tameczną do przesiedlenia 
się od nas, podczas gdy powodzenia naszego oręża zmuszają ludzi nawykłych 
do rozboju szukać schronienia w górach. Zgromadzenie się w górach Czar­
nych Małej Czeczni ludności rozbójniczej wymagało stanowczych z naszej 
strony działań. W  tym celu jenerałporucznik Jewdokimow skoncentrował od­
działy w  nocy na 19. Listopada w stanicy Archan-Jurtowskiej, w Groźnej, 
w  posterunku Berdykel i w aule Wielki Czeczeń. Rozstawienie tych oddzia­
łów  nad rzekami Surżi i Arguni, oraz wieści umyślnie puszczone, wprowa­
dziły nieprzyjaciela w błąd i utwierdziły go w przekonaniu, źe jeuerał Jewdo­
kimow zamierza posunąć się ku Wielkiej Czeczni. Tymczasem oddziały ru ­
szyły marszem forsownym i połączyli się w nocy na 20 Listopada koło prze­
prawy przez Gojtę, na drodze z posterunku wozdwiźeńskiego do Urus-Mar- 
tan, i u tworzyły korpus złożony z lOciu i pół batalionów piechoty, 17 secin 
kozaków i 5ciu secin milicyi, przy 26ciu działach. O świcie wojska poszły 
w  górę Gojty i ujrzały wkrótce liczne auły, po wszystkich górach okolicznych 
rozrzucone. Największe z nich znajdowały się na lewym brzegu Gojty. Silna 
kolumna, złożona z 4£ batalionów, 2eh secin kozaków i 6ciu dział, a dowo­
dzona przez jencrałraajora Miszczenko, uderzyła na nie; druga zaś kolumna 
pod wodzą jeneralmajora Kemfcrta, przeszła na prawy brzeg Gojty, i posu­
wając się naprzód na równi z pierwszą, zabezpieczyła ją  z lewego skrzydła; 
część zaś jazdy i milicyi, dowodzona przez podpułkownika Bielika, posuuęła 
się na prawo, w celu przeszkodzenia ludności mieszkającej za rzeką Martan, 
przyjściu w pomoc aułom atakowanym. Górale bronili się uporczywie, trzy­
mali się w aułach i w miejscowości mało dostępnej, bili się rozpacznie na sza- 
ski i zginęli. Pomimo atoli wszystkie te przeszkody, wojska nasze posuwały 
się w szyku należytym naprzód, wypierały nieprzyjaciela bagnetem z zajmo­
wanych przezeń pozycyi, i zdobyły szczyt łańcucha gór, gdzie pozostały na 
nocleg. Wiele aułów zostało spalonych. Odstrzeliwanie się trwało do późnej 
nocy. Nieprzyjaciel poniósł wielką stratę, zostawił bowiem w naszem ręku 
mnóstwo trupów. Zabito nam jednego oficera, 27 żołnierzy i jednego raili- 
cyanta; raniono 76ciu żołnierzy i trzech milicyantów. (W  tem miejscu raport 
jest widocznie mylny i stronniczy aż do śmieszności. Gdy 15,000 żołnierzy 
walczy dzień cały z nieprzyjacielem odważnym, umiejącym wybornie władać 
bronią tak palną jak sieczną, broniącym się w silnych stanowiskach, a po 
wdarciu się do tych stanowisk walczącym rozpacznie chłodną bronią, krót- 
kiemi szaszkami, — wówczas strata w owych 15,000 atakujących musi być 
bardzo wielka; a pisać iż w boju takim zginęło z 15,000 ludzi 27, jest śmie­
sznie. Zwykle w otwartych bojach Rosyan z Czeczeńcami pada dwa razy tyle 
lub więcej jeszcze Rosyan co Czeczeńców: już to dla tego źe Rosyan jest wię­
cej i działają masami, już źe Czeczeńcy nawykli od dzieciństwa do broni, 
umieją lepiej strzelać i rąbać się niż żołnierze rosyjscy; już dla tego, iż górale 
lepiej znają miejscowość, W  walkach zaś takich jak wyżej opisana gdzie Ro- 
syanie atakując umocnione auły i stanowiska Czeczeńców, działają odkryci, 
Czeczeńcy zaś broniąc tych pozycyj, walczą w części zakryci, stosunek strat 
rosyjskich do czeczeńskich musi być jeszcze większy. P. R. Cz.)

Walka ta uporczywa rozstrzygnęła losy nieprzyjaznej nam ludności, za­
mieszkującej między Argunem i Martanem, 21. Paźdz. wojska zostawały na 
tejże pozycyi. Spalono 7 aułów znajdujących się koło tej pozycyi. Wieczo­
rem dokonano rekonesans w górę Martam, i nie spotkano nigdzie górali. Wie­
czorem przyszli nieprzyjacielowi w pomoh naibowie Szatojewski i Czarbeliński, 
którzy zajęli pozycye naprzeciw obozu wojsk naszych. 22. Paźdz., silna ko­
lumna złożona z 6ciu batalionów, 4ch secin, 8miu dział i milicyi czeczeńskiej, 
a dowodzona przez jenerał-majora Kemferta, skierowała się ku Mertan, w celu 
zniszczenia aułów położonych na łańcuchu gór, stanowiących prawy brzeg tej 
rzeki; reszta zaś wojska przeszła na miejseowość mniej zasłoniętą, cokolwiek 
niźaj, w dół r. Gojty, gdzie dogodniej było aiwakować. Kolumna jenerał - 
majora Kemferta wykouała w sposób jak najświetniejszy dane sobie polecenie: 
nieprzyjaciel, atakowany z lewego skrzydła przez jazdę, a z frontu przez pie­
chotę, został w mgnieniu oka wyparty z wzgórz na dno wąwozu, pozostawi­
wszy w naszem ręku swe mieszkania i mienie. Spalono w dniu tym 14 aułów, 
23. Paźdz. (5. List.) cały oddział przeszedł do zburzonego aułu Ustarchan i za­
ją ł pozycyę na obu brze§ach Gojty. Przystąpiono niezwłocznie do przepro­
wadzenia drogi prostej z wąwozu martańskiego do twierdzy wezdwiźcńskiej. 
24., 25. i 26. t. m. (6., 7. i 8. List.) wojska zajęte były wyrąbywaniem lasu 
między Gojtą i Eugelikicm; wyrąb ten ma 150 sążni szerokości 25. Paźdz. 
znaczny oddział Tawlińców przyszedł do wąwozu gojtyńskiego na pomoc nie­
przyjacielowi, lecz ten tak był upadł na duchu po doznanych porażkach, iż 
nie przeszkadzał naszym robotom, a tylko od czasu do czasu jeźdźcy jego od­
strzeliwali się z naszymi milicyantami. Cala strata nasza od 23. do 26. wynosi 
jednego żołnierza zabitego i 6ciu ranionych (?)

Dnia 9go. Listopada jenerał Jewdokimow przedsięwziął zburzenie aułów 
wzdłuż rzek Engeiik i strumienia Szawdon (między Engelikiem i Gojtą). Skon­
centrowane tara przeciwko nam siły nieprzyjacielskie były bardzo znaczne. 
Część tłumu zbrojnego stała w wąwozie gojtyńskim, druga na brzegu Engeliku. 
Przeciw tłumowi stojącemu w wąwozie wysłano trzy bataliony, 6 secin Koza­
ków i 6 dział, dowodzonych przez jenerał-raajora Miszczenka; inna zaś ko­

lumna złożona z 5. batalionów, 4. secin kozaków i 8. dział, a dowodzona przez 
jerierał-majora Kemferta, miała atakować tłumy stojące wzdłuż Engeliku. Je­
nerał Miszczenko wyruszył nn pół godziny przed jenerałem Kemfertem i posu­
wając się prawym brzegiam Gojty, ściąonął przeciw sobie główne siły nieprzy­
jaciela, podczas gdy mały tylko oddział górali pozostał na Szawdonie. Przeto 
jenerał Kemfert poszedł szybko w górę Engeliku i zdobył prawir bez oporu 
auły położone na tej rzeer i koło źródeł Szawdonu. Wówczas dopiero nie- 
przyjaciel spostrzegł się, źe ma do czynienia nie z saraemi tylko wojskami, które 
szły sprzeciw niemu z frontu, lecz że wziętyztakźe został z prawego skrzydła. 
Górale przeto posunęli się szybko na prawo dla powstrzymania poruszenia je ­
nerała Kem.erta, lecz było po niewczasie, albowiem wojska nasze zaszły tak da­
leko w góry, źe nieprzyjaciel nieinógł nigdzie uprzedzić je i wpadł na opień 
krzyżowy, działający w małej odległości. Nieprzyjaciel poniósł bardzo zna­
czną stratę, a najbardziej ucierpiał oddział, który stał na Szawdonie. Zabito 
Zabito nam jednego żołnierza i raniono 22 (?). Jenerał-major Miszczenko do­
szedł do źródeł Szawdonu, a wszystkie auły, zajęte przez obie kolumny, stały 
się pastwą płomieni. Podczas powrotu naszych wojsk do obozu, nieprzyjaciel 
ani myślał ich ścigać. Nazajutrz 28. Października (10. listopada) cały oddział 
przeszedł u stóp gór, drogą prostą, nie będąc bynajmniej od nieprzyjaciela 
niepokojonym, do twierdzy wozwiźeńskiej i nocował na rzece Arguń, koło aułu 
Wielki Czeczeń.a ęz.

P a r y ż ,  13. Stycznia. — Pan Emil Girardin artykuły przez siebie zamie 
szczaue dawniej w kuryerze francuskim wydał pod tytu łem : »L’Empire«, do 
czego otrzymał pozwolenie rządowe.

— Hrabia Walewski przyjmował dziś pana Adolfa Borrata, posła fran­
cuskiego przy dworze belgijskim, dał on zapewnienia co do teraźniejszego 
rządu belgijskiego.

— Pays zawiera dziś artykuł, w którym wytyka, jak pojmuje alians 
wielkich państw europejskich w czasie pokoju. Wedle tego pisma państwa 
te nic potrzebują we wszystkich pytaniach być zgodnemi, jedno państwo nie 
ma obowiązku poświęcać niezawisłości swojej drugiemu, a jeżeli w jednem 
lub w drugiem pytaniu niezgodne są z sobą, gdy każdy swoją postępuje drogą, 
tedy połączone narody winne są tak się rządzić, aby później bez otwartego 
boju się połączyły. Pod temi okolicznościami w myśl Pays nie może być już 
mowy od odłączeniu mocarstwa jakiego, an o jakim wpływie zewnętrznym, 
któryby w sporze odniósł zwycięztwo. Pays czyni to oświadczenie dla tego 
ty lko , aby dowieśdź, źe Fraucya, która w tym postępuje kierunku, zacho­
wała całe swe stanowisko, jakie od czasu cesarstwa posiadła. Innemi słowy 
jest to samo, źe Francya obecnie w wielu punktacłi nie zgadza się z Anglią.

— To pismo skreśla dziś bardzo smutny obraz o położeniu sprawy w In- 
nyach, w najczarniejszych kolorach wystawiając je. Nic można dziś, mówi to 
pismo, przewidzieć końca walki, a władza angielska nigdy w większem nie była 
niebezpieczeństwie.

Pa r yż ,  14 Stycznia.—  Wczoraj odbyła się rada ministrów w Tuile- 
ryach pod prezydencyą cesarza.

— Granier de Cassagnac porzucił całkiem współpracownictwo do Con-  
st i  t u t i o n n e l a , oddając się całkiem odrodzeniu się literatury w Francyi. P i­
smo jego Revei l  ma liczyć 2000 abonentów. Dr. Vetrarsa piswo L T n te ll i-  
gence,  ma ich daleko mniej, i zapewnie ustanie.

— Emil Girardin jest zajęty redakcyą swych artykułów z lat 1836— 1856. 
Mają one jako »pytanie czasu mego« (les questione de mon teraps) w 10. 
wyjść tomach, i 4. oddziałach obejmować kwestye filozoficzne, polityczne, eko­
nomiczno polityczne i finansowe, dwa pierwsze tomy razem wyjdą.

— Przy wielkim obiedzie, danym na cześć lorda Redeliffa, oświadczył 
ambasador angielski, po gorącej mowie pochwalnej na zmarłego Reszyda, źe 
po urządzeniu spraw familijnyah w Anglii powróci na swoją posadę do Kon­
stantynopola.

— Zawarty układ między państwami nad brzegami Dunaju załoźonemi, 
zajmuje tu wszystkich w tutejszych kółkach urzędowych nie mile dotknęła wia­
domość o wymianie ratyfikacyi w Wiedniu odbytej, a to tem bardziej, źe 
w Wiedniu wszelkich dołożono starań, aby przeszkodzić ratyfikacyi ze strony 
Porty. Jeżeli można wierzyć korespondencyi Cons t i t u t i one l a  z Konstan­
tynopola, nie wiele brakło do zerwania znów ze strony pana Thouwenelia sto­
sunków z Portą, które w tej mierze rad jego słuchać nie chciała ulegając Au- 
stryi. Wedle treści tej korespondencyi atoli ratyfikacye porta zastrzegłajipod pe- 
wnemi warunkami, szczególniej rezerwowała paryskiemu kongresowi, poru­
szenia tej kwestyi.

—  Projekt względem asekuracyi rolnictwa porzucono całkiem.
Pa r y ż ,  17. Stycznia. — Zamieszczone w D r o i t  szczegóły o dokonanym 

zamachu, poczytujemy za najautentyczniejsze, dla tego je z niego wyjmujemy: 
afisze wielkiej opery zapowiedziały na benefis »Massoii« nadzwyczajną repre- 
zentacyą na dzień 14. Stycznia. Wiedziano więc powszechnie, że cesarz z ce­
sarzową przybędą na tę reprezentacyą. O godzinie 8 minut 25 przechadzał 
się komisarz policyi Hebert przed wejściem do opery, czekając na przybycie 
cesarza. W  tem postrzegł nagle przebranego Pierrego, który jako włoski w y­
chodźca w roku 1852 z Francyi był wydalony, a znanym był z charakteru 
swego burzliwego i gotowego odgrywać rolę główną w sprzysięźeniach. Do­
szły już policyi doniesienia, źe Picrri pojechał do Paryża, aby wykonać za­
mach na życie cesarza. Przy pomocy wielu ajentów pochwycił komisarz po­
licyi Hebert Pierrego i zaprowadził go do najbliższego odwachu. Aresztowanie 
to nie sprawiło żadnego zamieszania i lud oczekujący cesarza wcale tego nie- 
spostrzegł. Gdy komisarz policyi Hebert osadził go na odwachu, powrócił na 
swoje stanowisko, aliści skoro stanął na ulicy Lcpelletier, usłyszał pierwszy 
huk. Bomba podobna do owej, którą znaleziono przy Pierrim, pękła i poka­
leczyła około 20 osób. Ryło to w chwili, gdy pojazd cesarski skręcał się na 
ulicę Lepelletier. Bomba ta była rzuconą na pojazd, ale go uiedosięgła. W o­
źnica widząc niebezpieczeństwo popędzał konie, ale w tej chwili pękła druga 
bomba, a tym razem padł koń u pojazdu cesarskiego ugodzony trzema postrza­
łami. Pojazd zatrzymał się. Trzecia bomba, którą trafnie rzucono, padła pod 
pojazdem, wstrzęsła nim, a kawały z niej powaliły drugiego konia na ziemię.

. W  chwili gdy komisarz policyi spuszczał stopień u pojazdu cesarskiego,
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rozerwał mu kawał bomby ły tk f , drugi kawał utkwił w  jego prawćj łopatce 
i dotąd 2 0  z niej nie w ydobyto, trzecim kawałem ugodzony został w twarz. 
Pan Rasetti adwokat przy trybunale sekwaóskim uszedł przypadkiem nieszczę- 
ścia, bo pani jedna uniesiona ciekawością przedarła się przez tłum i stanęła prze 
niego. T ę ranił także kawał bomby. Rana jćj jest bardzo niebezpieczna. Druga 
dama stojąc na schodach kurytarza pod kolumnadą przed domem opery za- 
wdzięczą ocalenie swoje krynolinie i mnóstwu spodnie, przez które u o awa 
bomby się przedarł, ale nie skaleczył tylko stukł udo. Uszła w ięc mebczpie- 
czeóstwa przypłacając ciekawość przestrachem i bólem. Znalezione bom ym ia y 
kształt gruszki, część dolna ze wszystkich stron ma rurki napełnione kapiszo­
nami. Bomby te są ulane z żelaza grubego na dwa palce, napełnione pękają­
cym prochem i niewiele, albo wcale żadnych nie zawierały kul lub pociskow. 
Kawały żelaza któremi tyle osób zostało ranionych, pochodziły z samych bomb, 
które w skutek ogromnej siły rozsadzającej, na drobne kawały się rozlatywały 
i tyle raniły osób. W szystkie facyaty kamienic w tej okolicy i dom opery no­
szą ślady tej okropnej katastrofy, afisze niektóre są krwią obryzgane, okna az 
na czwarlc piętro popękane, szyby potłuczone, rury gazowe popękały od 
wstrząśnienia i dla tego gaz zagasł. Ulica Lepelletier w ysypano piaskiem aby
zakryć krew przelaną. . . .  • ■ i

(K o r . C%.) A rtykuł S p e c t a t o r a  o polityce zagranicznej, napisany jak 
mówią pod w pływem  Guizota, w yw oła ł odpowiedź P a t r i e ,  P a y s  i C o s t i -  
tu t io n n e la .  Odpowiedzi w  C o n s t i tu t io n n e lu  podjął się sam pan 
Renee. P .| Renee przeczy, aby był podpisany traktat lub protokoł między 
Anglią i Austryą. Jednakże w  ten traktat, protokuł lub usne zobowiązanie 
się°w ierzy wielu ludzi politycznych i tylko redukuje wagę traktatu lub proto- 
kułu do samej sprawy rumuńskiej. P. Renee przypom ina, ze Anglia jest prze­
ciw Austrvi w sprawie żeglugi duńskiej. Przeczy nadto, aby Prusy były  za­
w ezwane do przystąpienia do traktatu lub protokułu i aby odm ów iły przystą­
pienia przez chęć wciągnienia do koalicyi Rosyi. P. Renee zapewnia, że tra n -  
cya jest poszukiwaną przez wszystkich monarchów. Mimo troistego zaprze­
czenia, Spektator obstaje przy twierdzeniach sw ego artykułu i spodziewa się, 
że p. Disraeli dowiedzie w parlamencie angielskim, iż istnieje traktat lub proto­
kół między Anglią a Austryą. Spektator jednakże robi niektóre wyznania, 
między innemi o niepodobieństwie zerwania Anglii zF ra u cy ą , co grunt jego  
artykułu znacznie przemawia. Polemika Spektatora jest pretcnsyonalną i stronną, 
lacz jest w ażną, bo jest celem tego, co się mówi w  rojalistowskich salonach 
Paryża. Trudno twierdzić lub przeczyć w przedmiocie polityki zagranicznej, 
pełnej tylu tajemnic, ale trudno niewiedzieć faktów, które wyjaśniają politykę 
ogólną. Artykuł Spektatora jest zbyt pozycyjnym , jest nieprawdziwym , ale 
z drugiej strony prawdą jest, że polityka Francyi wiele od pokoju paryskiego 
straciła. Nie grozi jej koalieya, bo Francya jest potężną, bo Rosya me może 
być w  sprawie rumuńskiej z Anglią i środkową Europą, bo Anglia menazuje 
Francyę i odwołuje lorda Redcliffa, bo R osya przeprowadza u siebie usamo- 
wolnienie w łościan, dzieło w ażne, potrzebujące pokoju; ale w razie jakich w y ­
darzeń, koalieya na innym teatrze byłaby ju ż  raozebną i rachuby hr. Morny 
na radykalny rozdział prawowitej Europy, pokazałyby się mylnemu Erancya 
nie przyjęła ofiarowanego sobie przymierza z R osyą , Prusy kojarzą się z A n­
glią R osya posyła do Londynu B runow a, hr. W alency Esterhazy wraca do 
Petersburpa, a Napoleon III., cheąc niechcąc, reprezentuje i będzie reprezen­
tować rewolucyę i dynastyę na pół prywatną. Francya ma chwile wielkooci 
i przewagi w Europie, ale nigdy z nich nie korzysta. Po rew olucyi, po w oj­
nie traci zawsze na drodze dyplomatycznej co zyskała na rewolucyi lub na w oj­
nie. Bezstronny i życzliw y dla Francyi nie podzieli dążenia artykułu Spekta­
tora, ale żadnej ewentuclności z przemidzeń nie wykluczy. Co się dzieje, było  
przewidywaiicm zaraz po pokoju paryskim. Francyi trudno zerwać z Anglią, 
i zawrzeć przymierze z R osyą , bo to mogłoby dać pawagę R osyi na konty­
nencie. Trzymając zaś z A nglią, Francya ograniczać musi sw ą akcyę niemal 
do zera. W  zmianę polityki angielskiej -duchu listu lorda Malmesbury trudno 
uw ierzyć, przynajmniej z ludźmi, którzy obecnie tą polityką kierują. Pen- 
tarchia europejska tak jest ułomną, że Francya nic zrobić nie może drogą re­
gularną. Trzebe jej albo burzy kontynentalnej i sztuki prowadzenia burzy, 
albo osłabienia Anglii. Przyjęto tutaj z radością wiadomość, że sir Colin Camp­
bell musiał odstąpić od Luknowa, że powstanie indyjskie na nowo się szerzy, 
ale wiadomość się nie sprawdziła. Pewuem jest tylko, że dzielny jen. Havelock
umarł na dysenteryę. . . ,

W szystkie źródła i w szystkie dzienniki rządowe zapewniają, ze traneya, 
pomimo przekonania, iż nic nie w skóra, będzie obstawać do samego końca 
przy sprawie jedności rumuńskiej. Podobne postępowanie może się wydawać 
dziwnem pod względem dyplom atycznym , ale nie pod względem polityki 
w p ły w u , polityki renesansy kontynentalnej. Jest coś śmiałego, coś co traci 
propagandą, w podobnem postępowaniu Francyi cesarskiej.

Dzisiejszy C o n s t i t u t io n n e l  tłumaczy tak jakem już w ytłum aczył zna­
czenie traktatów pocztow ych, które zawarła Francya z wielu państwami kon- 
tyncntalnemi. Zawarcie niektórych traktatów było trudnem i było prawie 
zo-walceniem antyfrancuskiego odosobnienia. Zyska na tern w p ływ  Francyi.

°  Francya w ystępuje w Chinach tak jakem doniósł, tj. prawie osobno, i ma 
nie myśleć o zajęciu Kantonu, a w Kochinchinie w ystępuje z Hiszpanią, od 
której odbiera tysiąc ludzi w posiłku. Od czasów polepszenia się jej interesów  
w  Indyach, Anglia żałuje, że przypuściła Francyę do sprawy chińskiej. Bod 
pozorem wykonania traktatu zakazującego handlu murzynami, Anglia chcia­
łaby przeszkodzić, aby kolonie francuskie się podniosły. Wiadomo że od znie 
sienią niewoli murzyńskiej, kolonie francuskie produkują |  mniej niż dawniej 
i to z przyczyny braku rąk do pracy. Trzeba ten brak rąk zastąpić. Ilran- 
cya chciała go zastąpić ludnością indyjską (eoolis), Anglia się temu sprzeci­
wiła, chce teraz zastąpić ludnością afrykańską, Anglia i temu się sprzeciwia. 
Francya będzie musiała położyć Anglii dylemat, i jeżeli Anglia nie zezwoli na 
wyprowadzenie coolisów z lndyj, Francya sprowadzi z Afryki m urzynów, 
mimo krzyków Anglii. I u d e p e n d a n c e  przesadziła znaczenie nieobecności 
lorda Cowley przy ratylikacyi granic besarabskich. Uroszczenia tran cy i do 
souverainete nad Rumunią, nie są brane na sery o, chociaż wchodzą w rachuby 
Anglii. Co dzień spodziewani są w Paryżu komisarze, przeznaczeni do sprawy 
rumuńskiej. Lorda Redcliffa ma zastąpić sir Henryk Bulwer.

P. Renee, zbijając artykuł S p e k t a t o r a ,  nadmienia, źe w yp raw ie  hol­
sztyńskiej Francya działa z godnie z Anglią i R osyą. Nie może ona czynić 
inaczej, ale czy to jest z korzyścią Danii? Pan Scheele broni w Paryżu inte­
resów Danii. P ozycya jego jest trudna. Sprawa holsztyńska zależy wiele od 
decyzyi sejmu frankfurckiego, która dziś miała być wydaną.

Mówią źe do Petersburga ma być posłany nie książę Montebello, lecz 
margrabia Moustier. Hr. de Bourqueney nie w yjechał jeszcze do W ienia.

JLngglia. rp.
L o n d y n ,  13. Stycznia. —  Treść ostatniej poczty indyjskiej oznacza 1 i- 

m es jako pomyślną. W ogóle, mówi to pismo, są wiadomości z lndyj me 
zle. Nie miały miejsca nowe rokosze. W  Indyach centralnych panuje 
ciągle spokój, a w prezydenturze Bombaj miejscami tylko pokój zakłócony. 
Pendszab i prezydentura Madras są niewzruszone. Rokoszanie w Audłi znie­
wolili Gbur kas, będących w  pobliżu Azimghur, cofnąć się. W szystkim  tym  
ruchom położy się koniec, skoro sir Colin Campbell zdoła poprowadzić prze­
ciw nieprzyjacielowi przeważną silę. Naszem staraniem w  Anglii byc powinno, 
w ysłać dostateczne posiłki zdolne szybko wojnę przewieśdź do celu , a po 
ukończeniu obsadzić mocno kraj cały. Główne niebezpieczeństwo, chwała 
Bogu, minęło, ale nie obejdzie się bez znacznych strat w  ludziach, w e w ła-

L o n d y n ,  14. Stycznia. —  Bank angielski zn iżył dyskonto z 6  na 5 od 
sta. Sądzą, źe w przyszłym  tygodniu zniżenie dalsze dyskonta nastąpi.

MMiss&ania.
Z Madrytu pod d. 14. Styczn. telegrafują, źe gabinet Arrnero Mon uległ­

szy przy wyborze prezydenta zmewolonyT się w idział, podać się do dym isyi. 
Prezydent kongresu odroczył posiedzenia izby az do zamianowania now ego  
gabinetu. _________

Kronika miejscowa.
K r o t o s z y n ,  16. S tycznia.—  Wczoraj od b y łsiętu  w yborna radzcę ziem- 

stwa i wybranym został powtórnie p. Chełkowski z Kuklinowa. Przy tej spo­
sobności obradowano, w  jaki sposob osiągnąć najlepsze korzyści dla członkow  
tow arzystw a kredytow ego, na tegorocznem tak dawho oczekiwanem walnem  
zebraniu.

Miosmaiie wiadomości.
— J o u r n a l  d e  M i n e s  opowiada co następuje: Pewne tow arzystw o ko­

lei żelaznych potrzebowało trzydzieści kilka lokom otyw. Angielskie fabryki 
obow iązały się dostawie im takowe po 4 5 ,000  fr ., lecz nieprzyjęto ich ośw iad­
czeń, a zamówiono te lokom otyw y u pewnego fabrykanta machin w Paryżu, 
który wcale nie słynął z w yrobów  sw o ich , po 70 ,000  fr., a to dla tego, »źeby 
wspierać przemysł krajow y.« Cóż się stało? Fabrykant paryski zamówił w  A n­
glii lokom otywy po 4 5 ,000  fr. i dostarczył je  tow arzystw u kolei po 60,000 . 
Fabrykant zarobił na kaźej lokom otywie po 15,000 fr. zarobił na każdej loko­
motywie po 15,000 fr ., a czy  przemysł krajowy na tem co zyskał?

N E E E 0 Ł 0 6 .
Na dniu 7. Stycznia rozstał się z tyra światem Józef W ilczyński, 

w  miejscu swego urodzenia, Krzyżanowie pod Śremem. Potomek zacnej 
i do znaczniejszych domów należącej rodziny, człowiek pełen szlachetnych  
uczuć,, syn i brat w zorow y, chrześcianin i ziomek przykładny, posiadał 
on szacunek i miłość w szystkich, którzy go znali. Urodził się dnia 
19. Marca 1824 roku. Na czas bardzo posępny przypadły te jego mło­
dociane lata, w których charakter człowieka przybiera kształt i barwę na 
całe życie. W cześnie też dusza jego zasnuła się smutkiem, który się w y ry ł  
cichą tęsknotą i ujmującą słodyczą na jego twarzy. Nie stąpił on , ale owszem  
rozwinął w nim w szystkie szlachetne uczucia. S . p. Józef, oddany do Gimna- 
zyum Maryi Magdaleny w Poznaniu w 1837 roku, umiał sobie od razu pozy­
skać serce wszystkich tow arzyszy, a gdy raz zdobył przyjaciela, już go nigdy  
nie stracił. Przeniósł ten sam urok i szczęście do uniw ersytetu, w  którym roz- 
leglejsze jeszcze pole otw orzyło się dla jego niezmordowanej gorliwości w  po­
sługach nie tylko kolegom ale i wszystkim rodakom, którzy pomocy lub pocie­
chy potrzebowali. Poświęcał on się naukom przyrodzonym i matematyce czę­
ścią w W rocławiu częścią w Berlinie. Rok 1848 przerwał mu to zajęcie. Po 
uwolnieniu z fortecy kistrzyńskiej, powrócił do sw ych nauk w  Berlinie, gdzie 
aż do roku 1853 przebywał, wciąż od pracy sw ego zawodu miłosier- 
nemi uczynkami i zaw sze skwapliwem oddawaniem się na posługi roda­
kom odryw any. Miał on czynny udział we wszystkich stowarzyszeniach  
i wspólnych zajęciach młodzieży polskiej. Skoro który z jego kolegów zacho­
row ał, on zaraz spieszył pielęgnować go dnie i noce. Skoro kto z uboższych  
lekcy i zażądał, on sobie miał za największe szczęście podzielić się z nim tem co 
umiał. Dla potrzebujących rady lub pomocy ani czasu ani majątku nigdy nie 
skąpił. Sam sobie odmawiał wszelkich przyjem ności, źle jadał, ubogo mię- 
szkał, najskromniej się ubierał, a to w szystko aby tem więcej dla innych oszczę­
dzić. Ż y ł w zupełnem zaparciu i niepamięci o sobie, dając w szystko 'n*UF 
a niczego w zamian od nich nie wymagając. Do niego też najściślej można było  
przystosować słow a mędrca chrześciauskiego, który mówi: »Miłość ciężaru  
nie czuje, na trud nic zw aża, więcej chce niż m oże, czuwa a nawet śpiąc nie 
śp i, znużona nie ustaje, spętana nie traci swobody, straszona nie trw oży się.« 
Ciągle te i ciężkie trudy dla bliźnich a niepamięć na siebie nie tylko nie do­
zwalały mu skończyć prędko nauk ale tak nadwątliły zdrowie jeg o , źe musiał 
porzucić wszelkie um ysłow e prace a szukać spiesznie ratunku dla sił osłabio­
nych. W r. 1852 w ysiano go do wód morskich w Swinemiinde. W  roku 
tym wielu bardzo rodaków tam przebywało. Jak zw ykle, on b y ł na usługi 
wszystkich, on każdemu ułatwiał pierwsze usadowienie się i zawsze trudne p o ­
czątki kuracyi, on wreszcie z wielkim mozołem i kosztem urządził kapliczkę 
i księdza katolickiego, o kilka mil ztamtąd mieszkającego, sprowadzał sam co 
ranek dając wszystkim  znać czy msza św . będzie i o której godzinie. W ody  
morskie pokrzepiły go nieco ale nie uzdrowiły. W rócił raz jeszcze do Berlina 
chcąc ubiegły czas nagrodzić podwójnem przyłożeniem się do nauk. T o natę-
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źenie do reszty wycieńczyło jego siły. Ujrzał się więc zmuszonym powrócić 
do domu. Gdy za staraniem troskliwej matki i czułej siostry przyszedł nieco 
do zdrow ia, wyjeżdżał to do wód za granicę, to do Krakowa i Galicy i, to 
wreszcie do Królestwa. Wczasie swej wycieczki do Królestwa w 1854 miał 
szczęście zaznajomić się z 0 . Prokopem (Leszczyńskim), świętobliwym kapła­
nem z zakonu Kapucynów, Katolik we wszystkich swoich czynach i chara­
kterze, potrzebował tylko jeszcze ukorzyć się przed Bogiem a wyznać przed 
światem źe wierzy, że należy we wszystkiem do posłusznych synów  kościoła. 
I tćj łaski Bóg mu udzielił doprowadzając go do zupełnej skruchy za wpływem 
0 . Prokopa. Odtąd ś. p. Józef stał się wzorem pobożnego katolika. Nigdy 
inaczej mszy św. nie słuchał tylko klęcząc. Pasterz jego parafii zwał go za­
wsze chlubą swej owczarni. Pod koniec roku zeszłego wróciwszy z Galicy i 
uczuł się niezmiernie znużonym. Już od kilkunastu miesięcy stracił był żywość 
i pamięć, prawie zamilkł, a walcząc z pragnieniem czynuego życia i niemocą 
podjęcia jakichkolwiek obowiązków, coraz dotkliwiej cierpiał i z każdym dniem 
słabnął widocznie. Uległ wreszcie panującej epidemii, zapaleniu gardła połą­
czonemu z silną gorączką, która przywiodła nagły a niespodziaąy koniec w d. 
7. Stycznia. Exportacya zwłok jego do grobu familijnego w Brodnicy odbyła 
się 10. Stycznia. P rzy  wyprowadzeniu ciała z domu miał mowę żałobną ks. 
S taszew ski, proboszcz z M orki, w kościele zaś brodnickim miejscowy pro­
boszcz ks. Cichocki. Nazajutrz nastąpił pogrzeb. Po wielkiej mszy żałobnej 
przemówił ks. wikary Pędziński i do głębi wzruszył mnogo lud zebrany i liczne 
grono obywateli i przyjaciół zmarłego. W ielu i najserdeczniejszych jego przy­
jaciół, na czas nieuwiadomionych, lub za daleko mieszkających, przybyć nie 
mogło, ale między niem i, pó rozmaitych stronach kraju, pewnie nie ustaną 
nigdy modlitwy za jego duszę, i nie wygaśnie pamięć tego, którego jak za ży ­
cia od najmłodszych lat zwano p o c z c iw y m  J ó z e f e m ,  tak i po śmierci tem 
jednem zawsze mianem wspominać będą.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 18 Stycznia 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) mały odbyt, zmiana w cenach żadna, na bie­
żący miesiąc 31^ p ł., \  pien., na Luty 3 1 f  pł. i pien., na wiosnę 33—}  ph, 
i  list. i pien.

Okowita (beczka po 9600 $ Trallesa) lepiej płaci, na miejscu (bez beczki)

131- - 1 4 /j  (z beczką) na bieżący miesiąc 141 pb i pien., na Luty 14T72—|  pł.?
na Marzec 15T\  pł., na Czerwiec Lipiec 18 list., 171 P 'en-

W ia d o m o śc i lia n d lo w e .
B e r l in ,  18. Stycznia.

Pszenica 5 0 —64 tal.
Żyto 3 9 —381 tal-> na Styczeń 38J- tal., na Styczeń Luty i Luty Marzec 

3 8 j—1 tal., na wiosnę 39— 1 tal., na Maj Czerwiec 391— |  tal.
Owies 2 8 —32 tal., na wiosnę 29 tal.
Jęczmień 3 7 —41 tal.
Olej rzepiowy 13 tal., na Styczeń 1211 t aU na Styczeń Luty 12£ tal., na 

Luty Marzec 12® tal., na Kwiecień Maj 12f tal.
Okowita bez beczki 1 7 |—1 tal., na Styczeń i Styczeń Luty 18— 171 tal., 

na LutyMarzec 181—1 tal., na Marzec Kwiecień 1 8 |—1 tal., na Kwiecień Maj 
1 9 f— |  tal., na Maj Czerwiec 20 tal.

S z c z e c in ,  18. Stycznia.
Pszenica 5 9 —61 tal., na wiosnę 62 tai.
Żyto 3 6 —37 tal., na Luty Marzec 361 tal., na wiosnę 381 tal- 
Olej rzepiowy 121 tal.» na Kwiecień Maj 1 2 f tal.
Okowita 201 Proc., na wiosnę 181 Proc-

Przybyli d© Poznania 19. Stycznia.
B A Z A R .  Wierzbiński z Starego, Lubiński z Kiączyna, Łakomicki z Machcina, Ur­

banowski z Kowalska, Krauthofer z Złoczewa, Sikorski z Krostkowa i Bojanowski 
z Krzckotowic.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A . Storck z Chemnitz, Buhl z Ichtershausen, Busching 
z Berlina, Holz z Chemnitz i Scharwenka z Szamotuł.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A .  Lubowiecki z Kobelnik, Gohde 7. Wossar, 
Lehmann z Obornik, Meyer z Czarnikowa, Węsierska z Zakrzewa, Wallerstein 
z Drezna, Doseler z Barm, Muller 7, Kolonii i Przewisinski 7. Szczecina.

H O T E L  D U  N O R D .  Miączynski z Pawłowa, Jarochowski z Sokolnik, Weytow9ki 
z Ilgen , Wrigth 7. Atnervki i Freund z Wrocławia.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E 3 I .  Dutkiewicz i Dr Cichowski z Rogoźna, Alkiewicz 
z Czerniejewa i Bronikowski z Ostrowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Garzewski z Warszawy i Stephan 7, Grunzig.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I. Gross z Troppsowitz i Gross z Zdun.
E I C H E N E R  B O R N .  Weiss z Śremu; Czerniewski, Kayser i Beer z Miłosławia. 
P O D  Ł A B Ę D Z I E M .  Schwabach z Berlina, Siburth i Kadziejewski z Wrześni, Kur­

nik i Kletschoff 7. Zaniemyśla,

i  S zósty  gm liliezuy w y k ła d  |
& T ow . zwoi. nauk przyr. w środę d. 20. S ty- g  
@ cznia o 5. godz. wieczorem ®
|  w chemicznem laboratorium Szkoły realnej. |
g  Bilety w księgarniach Panów Ż u p a  ń s k ie g o  q  
H i D o e p n e ra .

SPRZED A Ż KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia t o w y  w Ś r o d z i e ;

W ydział pierwszy.
W ieś szlachecka P ł a c z k i  doAessessora rejencyj- 

. nego F r y d e r y k a  G u s t a w a  D a n n a p p e l  nale­
żąca, oszacowana przez Zicmstwo kredytowe na 
28,178 Tal. 4  Sgr. 6 Fen. wedle taxy, mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hypotccznym i w a­
runkami w R egistraturze, ma być 
d n i a  24.  M a r c a  1858. p r z e d  p o ł u d n i e m  o 

g o d z i n i e  l i t e j  
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

W szyscy niewiadomi pretendenci realni wzywają 
się, ażeby się pod uniknieniera prekluzyi zgłosili 
najpóźniej w  terminie oznaczonym.

Niewiadomy z pobytu właściciel tej w si, Assessor 
rejencyjny G u s t a w  D a n n a p p e l  zapozywa się 
niniejszem publicznie.

W ierzyciele, którzy dla pretensyi realnej nieoka- 
zującej się z księgi hipotecznej zaspokojenia poszu­
ku ją z ceny kupna, z pretensyami swemi do Sądu 
zgłosić się powinni.

OBW IESZCZNEIE.
Drzewo przez Tow arzystw o melioracyi Obry w 

boru G r y ż y ń s k i m  ubite, składające się ż kilku set 
sążni drzewa olszowego szczepowego i pieńkowego, 
i z kilkuset kóp snopków olszowych w partyach po 
3 sążnie drogą licytacyi ma być sprzedane

Celem tego wyznaczyłem termin
na d z i e ń  26. S t y c z n i a  r. b.. 

i eventualnie na dnie następują p r z e d  p o ł u d n i e m  
o g o d z i n i e  lOtej  w G r y ź y n i e ,  na który chęć 
kupienie mających zapraszam.

Kościan, dnia 11. Stycznia 1858.
Kr ó l .  K o m m i s s a r z  m e l i o r a c y i  O b r y .

Poszukuje się do kupienia majętność szlachecka 
przez kupca będącego w stanie zaliczyć 2 0 —40,000 
Tal. Życzący sprzedać, raczą bez pomocy trzeciego, 
podać specyalnc anszlagi pod cyfrą MM. S. Ekspe- 
dycyi tej gazety franco.

Mowe fortepiana
poleca po cenach, ile być może tanich, przy zape­
wnieniu trzyletniej gw arancyi, fabryka fortepianów 
Maróla JEciie w P o z n a n i u ,  przy u- 
licy Magazynowej 1. obok Krół. Sądu powiatowego.

Tamże są. także do sprzedania używane forte­
piana:

skrzydło mahoniowe za 125 Tal. 
skrzydło jaw orow e za 80 Tal. 
bardzo.tani za 25 Tal.

Dnia 31. b. ni. w  N iedzielę
Starozapiistiią, odbędzie się w  
Zakładzie w ód DembińskichB A Ł
na który uprzejmie zapraszają 

PP. Władysław Gorzeński, 
Stanisław Karsnicki, 
Władysław Skórzewski,

G o s p o d a r z e  baln.

Dla panów gospodarzy wiejskich.

Gips Sperenbergski
do mierzwienia,

uznany za w yborną mierzwę przez wiele 
tow arystw  agronomicznych, poleca po bar­
dzo niskich cenach f r a n c o  w Poznaniu.

Mdivard Ephraim  9
na tylnem Chwaliszewie pod Nr. 114.

Przeprowadziłem się z dużych Garbar na ulicę 
W rocławską Nr. 30. Rzeźbiarz W. Trzciński.

W e wtorek d. 19. Styczuia zapraszam 
>na kiszki wątrobiane, kiszki z kaszy z ka­
li pustą i ponczyk dobry.

E j . M a s i m r s h i ,  Jezuicka ulica 8.

Kurs giełdy berlińskiej.
tail
H

Ludwik Oelsner, “r  * «ś;
bolące guzy i wrośnięte paznogcie jest tylko jeszcze 
do pomówienia do 1. m. p. od 10— 1. i od 2 —5. przy 
R ynku 80. na 1. piętrze. Adressy przyjm uje dniem 
w przódy.

_ Podpisany ogrodnik żonaty, posiadający chlubne 
świadectwa, stara się o miejsce od 1. Lutego r. b.

M. SSoga$ewie# w  Gostynin.

W  Dominium SSiwnitsach w powiecie 
O d o l a u o w s k i m  pod O s t r o w e m ,  są do sprze­
dania 100 macior i 100 skopów, zupełnie zdatnych 
do chowu, najwięcej do 4ch lat stare; wełna w ze­
szłym roku i zaprzeszłym po 101 Tal. centnar sprze­
dana.

Inspektor posiadający obadwa języki krajowe, 
żonaty, w najlepszej sile wieku, który przez długi 
przeciąg lat większśmi dobrami samodzielnie zarzą­
dzał i obecnie jeszcze w obowiązkach zostaje, posia­
dający oraz najlepszejwiadectw a, życzy sobie przy­
jąć inne miejsce od Sw. Jana r. b. —  Interesowane 
osoby zechcą powziąść bliższą wiadomość w Eks- 
pedycyi tej gazety pod cyfrą ME. Et.

Ogrodnik żonaty, opatrzony w dobre świadectwa, 
stara się o miejsce od 1. Marca r. b.

W. I£arastiewiez w Jarocinie.
Młodzieniec, chcący się poświęcić aptekarstwu, 

może być od 1. Kwietnia r. b. przyjętym  za ucznia 
w aptece mojej. Aptekarz E. Graetz 

W  I ’ O K H U I l I l I .

Dnia 18 Stycznia 1858.
Sto.
PC t.

Na pr.
p a p ie ­
ra m i.

kurant
g o t o w i ­

z n ę .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 ___ 991
dito z roku 1850. . . . 4 j — 1001
dito z roku 1852. . . . 4 ) — . 1001
dito z roku 1853. . . . 4 93
dito z roku 1854. . . . 4 i — 100-1

Obligi długu skarbowego..................... — 82f
dito premiów handlu morskiego . . — — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 31 — . 7 9 |
dito miasta B e r l in a ............................ 4 ł — 100
dito dito ..................... 31 — 81-1

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowe, 3) — 851
dito Prus Wschodnich. . . 31 — 831
dito Pom orsk ie ..................... 3 841
dito W. X .  Poznańskiego . 4 — 98
dito . W .  X. Pozn. (nowe) . 3 ) — 84
dito S z l ą s k ie ........................ H — 85^
dito Prus zachodnich. . . . 34 82)

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4~ — 894
Louisdory ............................... ... • . . • ----- 109^; ~  -
&keye kolei żelazo.Starogr Poznańsk. 3 i --- 951

Stan Term om etru i B arom etru , oraz k ierunek  wiatru  
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan Wiatr.
najniższy najwyz. barometru.

11. Styczni
12. »
13. »
14. -
15. .
16. »
17. »

— 0 , 0 °
—  3 , 0 °
— 2 , 0 °  
— 0 , 0 °  
-  1 , 0 °
— 3 , 4 °
-  5 , 0 °

ł  1 , 5 "  
+  0 , 0 °  
+  0 , 0 °  
+  0 , 7 °  
+  2 ,3  ° 
+  1 0 °  
-  2 ,2 *

28" 2, 5 '"  
28" 2, 8 ’" 
28" 1, 3 " 
2 7 " U ,  7 '"  
27" 9, 0" '  
27" 6, 0"' 
28" 0, 8" '

Połud.wsch.
Połud. zach.
Zachodni
Zachodni
Zachodni
Zachodni
Półn. zach.


